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NOWY
20 gr.

ftENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w X szpalcie (smar. 23 mm)
W tekście 1 mm w 1 szpatóie (ezer. szp. 69 mm) 1-50. — 

oe ogłoszenia za słowo 12 gr. (tylko dla celów prywatnych). 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżej trzy słowa) 20 gr. Drobne 
ogłoszenia handlowe za słowo 10 gr.. pierwsze słowo tłusty  druk 

24 grosze, (również dopuszczalne są najwyżej trzy  słowa).
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Żegluga aliancka straciła 
znowu 21 okrętów.

Niezmordowany pościg za pohiSemi siłami sowieefciomi na półwyspie Korcz.
Z głównej kwatery Fiihrera, 14 maja. Na- 

Jw lna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na półwyspie Kercz pościg za pobitym 
nieprzyjacielem jest niezmordowanie kon­
tynuowany, Port w Kerczu, jak  również 
zbiorowiska okrętów na tych wodach zo- 
•tały skutecznie obrzucone bombami.

Na kilku miejscach frontu Dońca znaj­
dują się nasze wojska w obronie wobec a- 
taku znacznych, wspieranych przez czołgi, 

nieprzyjaciela.
Na północnym odcinku frontu własne 

akcje ofensywne przyniosły lokalne sukce­
sy- W walkach powietrznych wczorajszego 
•n ia  na froncie wschodnim zostały zestrze­
lone 84 sowieckie samoloty, piąć własnych 
*atna|otów zaginęło.

Fińskie powietrzne siły zbrojne zwalczały 
* dobrym skutkiem objekty okrętowe u uj- 
•«ia Wodły.

W okresie od 26 kwietnia do 13 m aja So­
wiety straciły 748 samolotów, z czego 540 
*amolotów zostało zestrzelonych w walkach 
^W ietrznych, 73 przez arty lerię przeciwlot- 
, , cza. 76 zostało zniszczonych względnie 
‘dobytych przez formacje wojska lądowe- 
JJo, reszta zniszczona na ziemi. W tym sa- 
",ym czasie na froncie wschodnim straco- 

e. zostały 82 własne samoloty.
Na Malcie niemieckie samoloty nurko­

we uzyskały celne trafienia bombami w u- 
’'Zędzenia lotniskowe i stanowiska arty lerji 
Przeciwlotniczej. Cztery brytyjskie samo­
loty zostały strącane w rejonie morza 
Śródziemnego.

Na północnym A tlantyku niemieckie ło­
dzie podwodne, jak  to już podano do wia­
domości w komunikacie specjalnym, za­
atakowały pewien konwój żeglugi do An- 
[Hii i zatopiły zeń w kilkudniowych, ciąż­
ach , zaciętych walkach dziewięć okrętów, 
Pojemności 31.060 ton. Jeden dalszy paro­
w o  został uszkodzony przez trafienie tor- 
bedą.

inne łodzie podwodne zatopiły na wodach 
amerykańskich 12 okrętów handlowych, 
•jcznej pojemności 82.000 ton i jeden statek 
*t !jażniczy.

Temsamem nieprzyjacielska żegluga w 
' ,ą.9u kilku dni straciła znowu 21 okrętów, 
Pojemności 113.000 ton.

W dalszym ciągu przebiegu potyczek 
jdotskich u wejścia do Kanału, o których 
JjOęzątku doniesiono w komunikacie nacrel- 
, komendy sił zbrojnych z dnia 13 maja, 
Jedną z niemieckich łodzi torpedowych za- 
„ P'ła jeden brytyjski ścigacz przez ude- 

wbijające. Drugi brytyjski ścigacz
*dtonął w walce z łodziami uczy szcza jąco-mj.

Pojedyncze brytyjskie bombowce prze­
prowadziły wczorajszego Unia pod osłoną 
jOmur bezskuteczne ataki nękające na re- 
fOP zachodnio-niemiecki. Kapitan Wlarien- 
r  id, komendant bataljonu w powwym puł- 
J* Piechoty i podporucznik Rei mann, do- 
tń"dca kompanji w tym samym pułku, wy­
b i l i  się w walkach przełamujących na 

’wyspie Kercz przez szczególną dzielność. 
Podczas tych samych walk 173 bataljon 

h'Ooierdw sam usunął w dn. 8 maja, mimo 
.!*Jsilniejszego ognia nieprzyjacielskiego 
, “nad 10.060 nieprzyjacielskich min. P iąta 

Jttpan ja 436 pułku piechoty i pluton 2-ej 
t .^ P a n ji  46 bataljonu pionerów wraz z 
w ic iam i oddziału łodzi szturmowych 902, 
h zmusiły, mimo ciężkiej fali, w ogniu nie- 
p ‘yjacielskim lądowanie na zapleczu nie- 

^Vjacielskich stanowisk.
Ą.Pdczas sukcesów łodzi podwodnych na 
kJ^P tyku wyróżniła sie szczególnie łódź 

jP'tana fregaty W attenberga. 
b,V®rucznik Ostermann, kapitan sztafety w 
j‘e ,JJ®j eskadrze myśliwskiej odniósł swo- 

,oc Zwycięstwo powietrzne.
*

j.Perlifi, is  m aja. Na półwyspie Kercz — 
kół si? dowiaduje DNB z miarodajnych 

Wojskowych — kontynuowany jest po- 
bo9 resztkami sił bolszewickich, które 
bą Przełamaniu się wojsk niemieckich przez 

Parpacz, uszły w odwrocie w okrą 
bj. P* Po oczyszczeniu kotła Monaj, zwol- 

zostały do akcji dalsze jednostki 
Óą 'Pieckie, których obecnie użyto również 

P°ś*igu i* uciekającymi bolszewikami.

Przejściowe deszcze, o cłiaraikterae óbw-
wairuią się chmury, rozmiękczyły i zebag- 
niły kilka tam tejszych gościńców^ dróg 
i mimo to jednak trudności te nic po­
w strzym ują gwałtownego maporu oddzia­
łów niemieckich. Podczas gdy wojska so­
wieckie w wielkim pośpiechu i zamiesza­
ni u usiłu ją  ujść grożącemu im losowi 
wzdłuż Muji kolejowej, prowadzącej na 
Kercz i wzdłuż jedynej drogi, na wybrzeżu,

to niemieckie tednoetłdf podCdgowe posuwa­
jące sie w walce coraz did ej na wschód, 
prześdigują jo tak, iż napotykają jedynie 
ua nieskoordynowany i w większości w y­
padków słaby tylko opór, k tó ry  Rzybfco ®o- 
stąje złamany.

W ynik tego zwycięskiego boju pościifeo- 
wego odzwierciedla się w rosnących w 
międzyczasie dalej cyfrach jeńców i zdoby­
czy.

W 3-cint dniu otoku przekroczono 
„rów tatarski".

Berlin, 15 maja. Jak  się dowiaduje DNB 
z m iarodajnych kół wojskowych o zwy­
cięskim ataku niemieckimi na półwyspie 
Kercz, oddziały niemieckie j rumuńskie, 
bezpośrednio po przełamaniu głęboko roz­
członkowanego systemu sowieckich poiy- 
cyj, ruszyły do dalszego pościgu na wschód 
i już w trzecim dniu ataku, a więc 16 m a­
ja ' przekroczyły położone o około 36 km na 
zachód od Kerczu „Rów tatarski", s tarą  
fortyfikację ochronną, która przecina pół­
wysep z północy na południe.

Inne kliny uderzeniowe niemieckich i 
rum uńskich wojsik, zapuściwszy się na pół­
noc, zamknęły, zniszczyły łub wzięły flo 
niewoli poważne siły sowieckie w rejonie 
Ak Monaj i dołączyły się następnie do 
zwolnionych na tern po'lu bitwy do da tezy en 
działań zespołowych, szczególnie do szyn 
kich oddziałów i podjęły wraz z niemi po­
ścig aa bolszewikami w kierunku wschod­
nim. Próba bolszewików powstrzymania 
tych kolum pościgowych przez straże tylne 
w północnej części . R>owu tatarskiego*' by­
ła nadarem ną. Opór sowiecki został 
w gwałtownej walce szybko przełamany.

Komunik a t naczelnej komendy niemiec­
kich sił zbrojnych z czwartku z pośród wie­
lu działań bojowych podkreśla szczególnie 
wyczyny niemieckich pionierów, którzy 
podcaa-s ataku w dniu 8 maja. mimo bardzo 
silnego ognia sowieckiego, nie zważając na 
wszelkie niebezpieczeństwa, wyjęli ponad 
10.0000 założonych przez bolszewików, celem 
ubezpieczenia pozycyj, min i temsamem 
utorowali drogę pivkihoeie. Równie odważni 
byli żołnierze pi er nosy i pionierzy, którzy 
w czasie rozpoczęcia się ataku przebył?, 
mimo wysokiej fali, na łodziach szturm o­
wych zatokę FeodozjL przepływając 10- 
kłlometrowy odcinek i wylądowali, mimo 
silnego sowieckiego ognia obronnego, na 
tyłach pozycyj Parpacz.

ów  mały, wspaniałe prowadzony, oddział 
wziął w swe posiadanie przejście poprzes 
rowy przeciwpainiderne, położone przed sy­
stemem sowieckich pozycyj po uprzedniern 
zapobieżeniu przygotowanego wysadzenia 
tak, że przejście to wpadło w ręce oddziału 
niemieckiego nieuszko dzone. Tenisa mc m o- 
twarto pozycje sowieckie dla szybkiego u- 
derzenia południowego skrzydła natarcia.

Ż ołn ierze w ę g f e r o c y  
p rzed  n ow em i zadan iam i.

Budapeszt, 15 m aja. Prom je r Kolta y że­
gnał we środę oddziały węgierskie, w yru­
szające na fron t wschodni.

W swoich pożegnalnych słowach podkre­
ślił precmjer, i ż  żołnierze węgierscy sto ją 
dzisiaj przed nowemi zadaniami. Nieprzy­
jaciel musi zostań pobity nie przed drzwia­
mi ojwzyzny, lecz w swoim .rlŁsnym kraju . 
Chodzi tu ta j o akcję, k tó ra nie posiada 
przykładu w bintorja węgoerskiiea.

n  vzetaimfaca n  p O M e  lerez.
Berlin, T5 m aja. O wspaniałym sukcesie

wojsk niemieckich i rumuńskich na pół­
wyspie Kercz donosi DNB z m iarodajnych 
koł wojskowych w uzupełnieniu:

A tak na półwyspie Kercz rozpoczął się w 
dniu 8 m aja wczesnym rankiem  po plan-o- 
wera przygotowaniu przy pomocy ognia 
arty lerysjk iego i ataków lotniczych. Po o- 
staitnini silnym obstrzale ogniowym je­
dnostki niemieckie, wyznaczone do pierw-

seego ataku, uderzyły na silnie rozbudowa­
ne pozycje bolszewickie, ubezpieczone ty ­
siącam i min i szerokim rowem przeciwpan­
cernym. Oddziałom niemieckim już przy 
pierwszem natarciu udało się odrzucić M- 
pełnie zaskoczonych bolszewików, przer­
wać ich pozycje i w targnąć głęboko na Ich 
zaplecze.

Kontynuując ten pierwszy sukces ofen­
sywny m iotoryzowane oddziały niesniec-

m ć'

v

kie i rum uńskie uderzyły w ciągu najbliż­
szych dni dalej na wschód i północ, prze, 
szkadzając. w ten sposób silnym sowiec­
kim jednostkom bojowym w odwrocie. W  
dniu 11 m aja adalo się jednostkom nie­
mieckim. uderzającym  na północ, dotrzeć 
do wybrzeży morza Akowskiego i odciąć 
sowi«ekie grupy bojowe, broniące się w 
rejonie koło Ak monaj od ich połącaeń ]>o- 
zafrouitowych. TymcKasem równocześnie
oddziały iSemiecikie i rum uńskie ścisnęły 
od etr.oey zachodniej okrążone dywizje bol- 
saewiokie na bardzo szczupłym obszarze.

Masy wojsk sowieckich, zamknięte z 
dwóc% atron przez jednostki niomiecko-ru- 
m u ń w b , z trzeciej zaś strony przez morze 
Azowstór, stanowiły korzystny ceł dla nie- 
nweckiego otnictwa, które w następujących 
po sobie ak ijach  zasiało nieopisane zni­
szczenie wśród wojsk bolszewickich.

Po odparciu daremnych prób wyłam ania 
się i przełam ania ostatniego bolszewickie­
go gniaesfia oporu, które szczególnie kolo 
Afemonnę ciągle na nowo powstawało, o- 
trąłw ne uowieckie grupy bojowo zuiszczo- 

| no łaś) wzięto do niewoli, 
l IJoafta jeńców i zdobyczy, •  których do- 

nicsiMM, “'ągle rosną. Podczas gdy w ten 
spo»ób wypełniał »ię ł«s okrążonych dywi- 
zyj eowiee-kich, szereg jednostek ndemiee- 
kiafc i rumuńskich kontynuowało niezmor­
dowanie pościg za pobiibenjŁ res*tkami 
wojsk boleaewickich w kierumkiu na Ker<«.

Ijnitnictwo niemieckie, po iprizołama niu 
gniaziila. oporu sowieckiego, w akcji swej 
głównie przeprowadzało pościg i zniszcze­
nie cofających się wojsk sowieckich. Po­
mimo nieiwmiyślnej pogody, panującej w 
dniach tej wielkiej bitwy, eskadry niemie­
ckich samolotów bojowych bezuetainńie wy­
rządzały bardzo ciężkie s tra ty  cofającym  
się bolszewikom. W atakach lotu nurkowe­
go na drogi odwrotowe zniszcaotno liczno 
pojazdy zmotoryzowane, przy pomocy któ­
rych oddziały bolszewickie uciekały na 
wschód. Eskadry  niemieckiogo lotnictwa 
bojowego bez przerwy następowały na  pie­
ty  uciekającym  bolszewikom, niszcząc ich 
gniazda oporu.

Niemiecka arty le rja  prace iwloćn ieza i sa­
moloty nurkowo- bojowe zniszczyły bardzo 
wiele czołgów i bate ryj. Obrzucono bomba­
mi sowieckie objekty okrętowe w rejonie 
m orskim Korczu oraz pozycję wypadową 
sowieckiej floty, znajdującej się w odwro­
cie w pewnym porcie morza Azowskiego, 
niszcząc ją  i rozpraszając.

Qd rozpoczęcia się tego wielkiego ataku 
myśliwcy opanowali obszar powietrzny nad 
półwysipem Kercz, aestrzeliwując, według 
dotyehcaasowj'oh doniesień, w toku samych 
tylko zaciętych walk powietrznych 183 sa­
moloty bolszewickie.

Balon zaporowy, służący do obrony wybrztżu K annlu, podczas napcloiw dr gazem, przypom ina 
1 wielkiego słonia.

Współpraca DanJI na zajętych 
obszarach wschodnich.

Berlin, 15 maja. Od jesieni ub. r. niemiec­
ki urząd spraw zagranicznych prowadził 
rokowania przez poselstwo duńskie w Ber­
linie i niemieckie poselstwo w Kopenhadze 
z rządem duńskim w kwestji współpracy 
Danji przy gospodarczej odbudowie na za­
jętych obszarach wschodnich.

W toku tych rokowań odbyły się niedaw­
no w urzędzie epraw zagranicznych rozmo­
wy ua ten tem at * okazji pobytu duńskiego 
m in istra  _ komunikacji, Greunarą Larsen a. 
w Berlinie.

P unkty  co do takiej współpracy P an ji, 
uzgodnione pomiędzy rządem niemieckim 
i duńskim, stanowić będą przedmiot roko­
wań wydziałów rządu z obu stron.

Na zaproszenie m in istra  Rzeszy dla zaję­
tych obszarów wschodnich A lfreda Rosen­
berga, duński m inister kom unikacji Gun- 
nar Larsem podjął kilkudniową podróż in­
form acyjną po kom i sarjacie Rzeszy Ost* 
land. aby zorientować się eo do możliwości 
współpracy duńskiej. Omówił on przytem 
z temtejszemi placówkami niemieckiemi 
w szczególności kwestję pozyskania duń­
skich firm  przemysłowych 1 fachowców.
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Wartość floty ntomiocklt].
Amerykański* czasopismo „Time" 
o sytuacji strategicznej na morzu.

Genewa, 15 m aja. Komentując sytuacjq 
strategiczną na morzu, pisze czasopismo a- 
merykańskie „Time", iż Niemcy dysponują 
flotą, która nietylko jest w stanie do sku­
tecznego przeprowadzania ataków przy po- 
m tty  łodzi podwodnych, al* nadto niema 
powodu uchylać sią od bezpośredniego 
estkniącia sią z aliantam i.

Jednym  ze szczególnych sukcesów w oj­
skow ych Niemców je s t fak t, iż dowództwo 
ich w ten sposób prow adzi wojnę, a m or­
sk ie  siły  zbro jne a liantów  są tak porozrzu­
cane, że flo ta  niem iecka stanow i dziś po­
w ażny czynnik, z k tó ry m  liczyć się m uszą 
jedn o stk i flo ty  m orsk iej na  w łasnych wo­
dach te ry to ria ln y ch .

F lo ta  niem iecka je s t w praw dzie s to su n ­
kowo m ałą. składa sią jednakowoż z dobrze 
skonstruowanych, nowych i odpornych 
statków. P onad to  dowództwo m ary n a rk i 
niem ieckiej je s t w stanie, a z p u n k tu  w i­
dzenia taktycznego m a naw et ty le  sw obo­
dy ruchu , iż, w ram ach  sw ych p lanów  ope­
racy jnych  może obrać sobie zawsze n a jb a r ­
dziej odpow iadający je j  zam iarom  cel.

Flot*! a lian tów  natom iast obarczona je s t 
różnego rodzaju  żądaniam i. W szak ubez­
piecza ona tran sp o rty , zw alcza łodzie pod 
wodne, na oceanie In d y jsk im  stacza  b itw y 
m orskie z Japończykam i, bez odpow iedniej 
ochrony lotniczej, a ponad to  k o n tro lu je  
setk i „schowków" od D rontheim u aż do S u ­
rab a ja , w k tórych  jednostk i m orsk ie  m o­
cars tw  osi m ogłyby się ukryw ać, celom 
przygo tow ania  ew entualnego ataku .

Z tego punktu widzenia niemiecka flota  
wojenna stanowi zarówno poważne, jak i

S rożne niebezpieczeństwo dla aliantów, 
ko tk iem  fak tu , iż N iem cy rozdzielili sw o­

je  łodzie podw odne ua w szystk ie części A- 
tilantyku aż po wybrzeże am erykańskie , 
Angl.ia i S tan y  Zjednoczone zosta ły  zm u­
szone do rozdzielenia w łasnych  sił m o r­
skich. co znowu odbiło się u jem nie na ich 
w łasnej s ile  bojow ej.

W reszcie doszło do tego, iż w w ypadku 
gdy dochodziło do w alki, s ta tk i w ojenne 
aliantów  s ta le  w alczyły w defensyw ie, n ie 
m ogąc n igdzie  zdobyć się na jakąko lw iek  
akcję ofensyw ną. N iesłychanego znaczenia 
n ab iera  wśród tak ich  w arunków  cios, za­
d an y  swego czasu przez Japończyków  s i­
łom  alianckim  w P e a rl H arb o u r, gdzie a* 
m erykańska  f lo ta  na P acy fik u  s tra c iła  
w iele statków .

N astępn ie  Japończycy  swe mi atakam i, 
dokonanem i na  oceanie In d y jsk im  spow o­
dowali, iż A m erykan ie  w dalszym  ciągu  
m usieli rozdrobnić, sw ą flotę na P acy fik u  
tak , że b iorąc pod uw agę ca ło k sz ta łt spra- 
wv, dochodzi się — ja k  w reszcie zauw aża 
„Time" — do w niosku, iż marynarka w o­
jenna Stanów Zjednoczonych dzisiaj fak­
tycznie musi „kontrolować" morza, obej­
mujące połowę kuli ziemskiej. P onad to  J a ­
pończycy sku tk iem  swoich oparacyj m o r­
skich na oceanie In d y jsk im  zm usili A ngli­
ków do tego, iż po każdej kiesce m usieli 
oni n a  nowo wzmocnić sw oje bazy na D a­
lekim  W schodzie, ogołacając tem sam em  
inne odcinki fro n tu  z licznych jednostek  
fin ty  w ojennej. _ .

Zw racając w reszcie uw agę, iż flo ta  wio­
sk a  „wiąże na m orzu Sródziem uem  znacz­
ne siły  m orsk ie  Tm nerjum  B ry ty jsk iego , 
podkreśla  „Time", iż rzeczą n a jbardz ie j 
ch a rak te ry s ty czn a  jest. że flo ta  niem iecka, 
m im o, iż je j głów ne siły  p raw ie  że n ie b io­
rą  udziału w  akcjach , zn a jd u je  cię stdie w 
ofensyw ie, podczas gdy n ieustann ie  w al­
czące oraz naraża jąc*  się na niebezpieczeń­
s tw a  s ta tk i w ojenne alian tów  s ta le  zna jd u ­
ją  s ię  jedyn ie  w defensyw ie. S y tu a c ja  ta ­
k a  je s t oczywiście paradoksem .

Glosy prasy o bitwie na półwyspie Kercz
(tp) Kraków, 15 m aja. Pierwsze uderzenie 

ofensywne, jakie przeprowadziły niemiec­
kie siły  zbrojne w tym roku na wschodzie, 
zakończone szybkim i całkowitym sukce­
sem wojsk niemieckich i ich sprzymierzo­
nych, znalazło powszechnie rozgłośne echo. 
Z pośród licznych gazet zagranicznych, ja­
kie w obszerny h komentarzach omawiają 
bitwą pod Karczem, dajemy naszym czy­
telnikom kilka wyjątków:

„Popolo di Roma" — Rzym.
•.Atak niem iecki karze s tra teą ik ó w  i k łam ­

ców w Londynie. A lianci m a ją  w szystkie 
pow ody być zatroskanym i. Je ś li  z b itw ą na 
półw yspie K ercz n ie  zaczęła się jeszcze 
n iem iecka ofensyw a, to jednak  b itw a  ta  
jeszcze raz  w ykazała  siłę przebojow ą arm lj 
oisi".

„Agencja Stefan!" — Rzym.
„Z n iesłychaną saybko-ścią osiągn ię ty  zo­

s ta ł  p ierw szy w ielki sukces tego roku  na 
froncie  wschodnim . Ów sukces niem iecki 
by ł rozstrzygającym , OTa« potw ierdził bez­
w arunkow ą przew agę a rm ji niem ieckiej 
nad  sowiecką. Podczas, gdy _ w ojskom  so­
wieckim  w przebiegu całej zimy nie udafo 
się w jak iem kolw iek  m iejscu przełam ać 
liii i.1 niem ieckich, to a rm ja  niem iecka już 
w pierw szym  sw ym  a tak u  zdruzgotała  po­
zycje sowieckie".

„Corierre dalia S*rra“ — Medjolan.
„A rm je niem ieckie udow odniły, iż n ie  za­

m arzły  w  czasie te j zimy. Z przew yciężają- 
cą  w szystko siłą, oraz w sty lu  przypom ina­
jący m  czasy  ofensyw y na  zachodzie, poko­
n a ły  one w szystk ie  przeszkody. Mimo, iz

bolszewicy m ieli wszędzie silne um ocnienia 
i działali tam  swemi najlppszem i sitam i, to 
nie m ogli się jed n ak  przeciw staw ić n iepo­
rów nanem u ciosow i w ojsk niem ieckich".

„Tokio Niezi Niczl" — Tokio.
P o  stron ie  niem ieckiej przygotow ano się. 

N aród  niem iecki może patrzeć z w ielką u f­
nością  n a  nadchodzące rozstrzygn ięcia  na 
froncie  w schodnim . Jajpomja śledzi z o tw ar­
te  mi oczym a dalsze postępy  swych sprzy­
m ierzonych w  E uropie.

„Universul" — Bukareszt.
„W  bitw ie n a  pó łw yspie  K ercz udow odnio­

na  została  ponow nie przew aga m etod bojo­
wych. m a te rja łu  w ojennego i w ojennego 
ducha woj'sk niem ieckich i ich sprzym ierzo­
nych. Zwycięstwo to będzie m iało znam ien­
ne  sk u tk i d la  przyszłych operacyj".

„Timpul" — Bukareszt.
„Mimo. iż bolszewicy n a  początku bitw y 

m ieli przew agę liczebną, to  już  jednait 
w p ierw szych godzinach p rzeg ra li bitwę.
P rzyczyniło  się  do tego w ro zstrzy g a jący  
siposób niem ieckie lo tn ictw o ze swą przew a­
gą i sw ym  nag łym , zaskaku jącym  atakiem ".

„Infom taciones" — Madryt.
„Zima n ie osłab iła  an i ducha, an i siły  

bojow ej niem ieckich żołnierzy. P re m je r 
C hurchill, k tó ry  jesizczo o s t a t n ie j  niedzieli 
m ówił, iż la to  zastan ie  w ojska niem ieckie 
n ieprzygotow ane, poniósł dob rą  nauczkę. 
Zwycięstwo niem ieckie na  półw yspie K ercz 
pozw ala przypuszczać, co jeszcze czeka 
bolszewików".

Roosevelt przestrzega 
przed nieumoty wowanym optymizmem

Sztokholm, 15 m aja . Z wiadomości, na­
deszły ch tutaj ze Stanów Zjednoczonych, 
wynika, iż rozczarowanie z powodu przed­
wczesnych optymistycznych doniesień, po­
dawanych w Ameryce w związku z bitwą 
na morzu Koralowem, jest bardzo wielkie.

N aw et earn R oosevelt m usia ł w tej kw e­
s t  j i Osobiście zająć stanow isko. Zganił on 
członków w ojennej R ady  P acy fik u  z po­
wodu ich przem ówień, k tó re  naz.wał „lek- 
kom yślnem i". W kom entarzu , podanym  
przez angielskiego p rzedstaw iciela w r a ­
dzie w ojennej am basadora  b ry ty jsk iego  w 
W aszyngtonie lo rda  H a lifaxa , pow iedzia­
no, iż ostrzeżenie prezydenta  stanow i je ­
dynie ogólne przypom nienie zachow ania 

ja k  n a jd a le j posun ję te i pow ściągliw ości. 
N iebezpieczeństwo polegało na  dokonyw a­

niu  speku lacy j przez ludzi, nieobznajom io- 
nych  z całokształtem  spraw .

*
Berlin, 15 m aja. D oniesienie o ostrzeżeniu 

p rezydenta  am erykańsk iego  yskierowanean 
pod adresem  w ojennej ra d y  P acy fiku , by 
w przyszłości postępow ano nadzw yczaj o- 
strożn ie  przy podaw aniu  przedw czesnych 
optym istycznych wiadom ości, zostało tu ta j 
opublikow ane z jaw ną  sa ty sfakc ją .

W y jaśn iła  się  tern saimeun — ja k  pisze 
w zw iązku z tern DNB — długo  strzeżona 
tajem nica. Pew nego dn ia  p raw da zarów no 
w S tan ach  Zjednoczonych, .ialk i w W iel­
k iej B ry ta n ji  i tak  przedostałaby  się do 
w iadom ości publicznej. N a niebezpieczeń­
stw o naraża się sam  Roosevelt, k tó ry  w 
tak ich  w ypadkach zawsze zostaje  zdeima/- 
skow any  jako  kłam ca.

l \a  granicy Burmy i Indyj.

Wioski komunikat wojenny.
Rzym, 14 m aia. W łoski komunikat wo­

jenny z czwartku brzmi następująco:
G łów na k w atera  w łoskich s ił  zbrojnych 

kom unikuje: _  ,
N a froncie lądow ym  w Cyrenajce bez 

w ażniejszych zdarzeń. D w a  sam olo ty  zo­
s ta ły  zestrzelone przeiz n iem ieckie m yśliw ­
ce, ' trzeci zosta ł s trąco n y  przez obronę 
ziem ną B enghasi w przebiegu a taku , k tó ­
ry  nie spow odow ał żadnych szkód.

D ziałalność sam olotów  bom bowych i m y­
śliw skich m ocarstw  osi inad Maltą. B ry ty j­
sk ie  lo tn ictw o s trac iło  w w alce dw a „Spit- 
f ire ‘y“.

A tak i angielskich  łodzi podw odnych na 
nasze konw oje na morzu Sródzlemnem za­
w iodły w zupełności.

Prem jer Iraku i W ielki Mufti 
przybyli do Berlina.

Berlin, 15 m aja . P re m je r  Irak u . R aszyd 
A li al G ailani oraz W ielki M ufti P a le ­
s tyny , A m in Al H ussein, p rzyby li w  oto­
czeniu szeregu członków swego sztabu do 
B erlina. _______

Stworzenie frontu antybolszewickiego 
w Portugalji.

Lizbono, 15 m aja. W  ram ach  k am pan ji 
upraw ianej od pewnego czasu przez Legjon 
p o rtu g a lsk i przeciwko bolszewizmowi, zna­
ny p o rtu g a lsk i h is to ry k  i działacz antybol- 
sżewicki A lfredo P im en ta  opublikow ał w 
gazecie „A Voz“ znam ienny a rty k u ł. .. .

P im en ta  żada rozszerzenia te j ak c ji i 
u tw orzenia  jednolitego, zw artego fro n tu  
antybolszew ickiego. A u to r a ta k u je  _ ostro  
sprzym ierzeńców  bolszewizmu. S tw ierdza 
on, iż urzeezvw istnienie celów bolszewic­
kich oznaczałoby d la całej E u ro p y  k a ta ­
s tro fą  olbrzym ich rozm iarów .

(tp) Kraków, 15 m aja . Walk* o kolon ją 
bryt. Burmę, dobiegła kresu; Anglicy, 
którzy nie polegli na polu wielu bitew i 
zdołali uniknąć niewoli japońskiej, znajdu­
ją się już poza granicami indyjsklemi, a 
Chińczycy musieli oddać nawet pogranicz­
ne miasta swojej południowo-zachodniej 
prowincji Ylinnan. Japońskie korpusy eks­
pedycyjne uzyskały nietylko znakomite su­
kcesy, jeśli chodzi o nowozdobyte teryto- 
rja, o wielkiej wartości gospodarczej, ale 
doprowadziły również do izolowania 
dwóch obozów alianckich: Chińczyków w 
Czungkingu I Anglików w Indjach.

H is to r ia  nie n o tu je  jak ichkolw iek  znacz­
niejszych w ydarzeń na g ran icy  burm ań- 
sko-indy jsk ie j i burinańsko-chińsk icj. Oko­
lice te  s ą  bodaj że n a jm n ie j znane z po­
śród w szystkich  egzotycznych rejonów . —• 
D zisiaj jednak  w w alce o W ielką Azję każ­
dy k ro k  żołnierza japońsk iego  wzbudza 
zrozum iałe za in teresow anie  tem i kra inam i.

B urm a gran iczy  z_ dw iem a prow incjam i 
indyjskierni: B en g a lją  i A ssanem . Benga- | 
Ija jest jedną z najważniejszych części 
składowych Indyj brytyjskich ,a stolica jej 
to największe m iasto półwyspu — Kalkut- 
ta. Żyzne dorzecze dolnego G angesu i B ra- 
n iap u try  je s t praw dziw ym  spichrzem  żyw ­
nościow ym  d la  innych prow incyj in d y j­
skich. B en g a lja  je s t rów nież w schodnią 
b ram ą  Itndji, k tó re j przekroczenie z b ron ią  
w ręku  nastręcza  niezw ykle trudności ze 
względu ua olbrzym i la b iry n t d róg  w od­
nych delty  Gangesu, rozciągający  się na 
przestrzeni rów nej odległości z K rakow a 
do Lwowa. O bszar te j delty  je s t w iększy 
niż d y s try k t G alicja.

N ajdalej na północny zachód położony 
po rt bu rm ań sk i A kyab  znajdu je  się od 
k ilku  dni w rękach  Japończyków . S tam tąd  
do g ran icy  bengalsk iej je s t wzdłuż Zatoki 
B engalskiej zaledw ie 150 km. G raniczny o- 
k ręg  tej p row incji nazyw a się  C hittagong. 
Od brzegów oceanu Indy jsk iegńo  g ran ica  
barm ańsko-bengalsika biegnie w k ie runku  
północnym  wzdłuż w ysokich wzniesień gór- 
skieh.G ory te opadają, począwszy od dzia­
łu wód, p łynących  w stro n ę  zachodnią, koń ­
cząc się  dolina B ram aiputry. Rzeka ta  p ły ­
nie przez prow incję A ssam . W  stro n ę  Assa- 
m u m ogli posunąć się Japończycy  jedyn ie  
wzdłuż dopływu rzeki Irav ad i, Chiudw in.

Cofającym się resztkom wojsk brytyj­
skich nie udało się tutaj zająć naturalnych 
pozycji obronnych w górach, okalających  
dolinę rzeki. C ala północ B urm y, g ran iczą: 
ca  z Assam em , na długości m niej więcej 
700 kilom etrów , to k ra j dziki i górzysty , 

a  dopiero po d rug ie j s tro n ie  g ran icy  zn a j­

du jem y k ilk a  w iększych m iejscowości. A s­
sam , odcięty H im ala jam i od C en tralnej 
A zji (Tybetu), nie odegra n igdy  pow ażniej­
szej ro li w życiu gospodarczemu
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k a łu  agencji Domei — kom endan ta  pułku. 
A tak  japońsk i na różnych m iejscach cen­
tra lnego  re jonu  prow incji H opeh trw a  z 
całą  zaciętością.

Japonja dobywa złoty skarb 
z dna morza.

Tokio, 15 m aja. Niedaleko południowego 
brzegu wyspy Szonan (Singapeore) pracu­
ją obecnie nurkowie malajscy pon nadzo­
rem japońskich władz wojskowych nad wy­
dobyciem złotego skarbu.

Swego erzasu Twnviem, kiedy japońskie  si­
ły  zbro jne przeprow adzały  iądow anie na 
Śzonan i  kiedy wówczas okazało się. iż ta  
tw ierdza w ysp iarska  je s t nie do u trzy m a­
nia, b ry ty jsk ie  w ładze adm in is tracy jn e  za­
top iły  około 1,000.000 zło tych dolarów  o bu- I 
sko 200 m. od znajdującego  się na  brzegu 
starego  budynku pocztowego. P ra c a  n u r­
ków je s t obecnie najw iększą sensacją lud­
ności w Szonan,. k tó re j tysiące p rz y p a tru ją  
się w ydobyw aniu złota.

72 kontrtorpedowce stracone 
od początku wojny.

Sztokholm, 15 m aja. Zaskakująco szybko 
przyznała się admiralicja brytyjska do 
zniszczenia trzech kontrtorpedowców na 
południe od Krety. Chodzi tu o kontrtorpe­
dowce „Lively", „Jackal" i „Kipling".

P ró b a  holow ania kou trto rpedow ca —Jac­
kal" zaw iodła. Ze swych dotychczasow ych 
s tra t  p rzyznała  się ad m ira lic ja  do u tra ty  
od początku w ojny 72 kontrtorpedow ców  
flo ty  b ry ty jsk ie j. . „

Oba kontrtorpedow ce „ Jack a l1 i „K ipling 
posiadały  w yporność 1.690 ton  i b y ły sp u sz ; j 
ozone na wodę w r. 1938/39. Tch szybkość 
w ynosiła  36 m il m orskich. K ontrtorpodo- 
wiec „Lively" został spuszczony na  wodę 
w r. 1940 i posiadał 1920 ton. N ależał on do 
k lasy  szybkich jednostek .

15.000 domów zniszczonych 
na Malcie.

Genewa, 15 m aja. Ci A nglicy, k tó rzy  za- 
ileszkują najw ięcej bom bardow ane czę­

ści W ielkiej B ry tan ji, p rzeraziliby  siię. uj-

Mapkę orjeiitscyjna terenów działań w ojennych 
w Hurmie.

Szosa bu rm ańska rozpoczyna się  na 
w schodniej g ran icy  B urm y, w tem  m iej­
scu, gdzie limja kolejow a, w iodąca od Ran- 
gunu, dochodzi na brzeg rzeki Sailwin. 
Przez prowincją chińską Ylinnan płynie

tedna z największych rzek świata — Me- 
ong, dwa razy dłuższa od Dunaju, k tó ra  

dale j na  południe tw orzy g ran icę  pom iędzy 
frąncuskiem i Iudoch inam i a  Syjam em . P o ­
zą tę  rzekę w ycofały się oddziały chińskie, 
n ie  otrzym aw szy żadnej pomocy, zmuszone 
ra tow ać swój nowy, a już  chw iejący się 
n a  dobre fron t. W praw dzie i tam  w ysokie 
szczyty gó rsk ie  zam ykają  trud,no dostępne 
doliny, jed n ak  ta  okoliczność u tru d n ia  za­
rów no dostaw y w ojenne d la  broniących 
się  Chińczyków, ja k  i m arsz  naprzód zmo­
toryzow anych oddziałów japońskich .

Gwałtowny atak japoński w prowincji 
Hopeh.

Tokio, 15 mana. Przeciwko chińskim od­
działom komunistycznym, stojącym pod do­
wództwem Lutchengtsao odbyła się walka
we czwartek rano na południowy zachód 
od Jaoyang w prowincji Hopeh.

Japo ń sk ie  siły  zbrojne wzięły w czasie 
tej potyczki do niew oli — w edług .komuni-

rzaw szy spustoszenia na  M alcie — s tw ie r ­
dza specja lny  spraw ozdaw ca londyńskiego 
„O bserver", zw iedzający M altę. J e s t  rzece*' 
ciężką opisać te szkody, gdyż niem a na . t o  
dostatecznych słów. Niemniej jak 15-“®!; 
domów uległo zupełnemu zniszczeniu lu" 
ciężkim uszkodzeniom I aby je można byi° 
na nowo zamieszkać, trzeba jo całkowici* 
odbudować.

N a M alcie korespondent ów w idział saF  
127 zniszczonych gm achów  publicznych.
W  La Valetta padło ofiarą bomb 75 proc- 
wszystkich domów, w Senglea natomia*1 
80 proc., a we Floriana 85 proc. domów. J*' 
śli m yśli się o ja k ie jś  odbudow ie na  końc)1 
te j w ojny i obliczy sie wszystko, to w yn1. 
ka z tego, iż po trzebaby  było 60 la t, ab- 
napraw ić w szystkie szkody w yrządzone i**1 
Malcie.

Ew akuacja A leksandrji.
Ankara, 15 m aja. Na skutek ostatnich *' 

taków lotniczych państw osi na Aleksajij 
drję brytyjskie władze wojskowe wydal’ 
rozkaz, w m yśl którego to egipskie mia*ł 
portowe będzie musiało być ewakuowane ' 
ludności cywilnej w daleko większej 
rze, niż dotychczas. ,

Jed n y m  z powodów togo rozkazu angi*1' 
skiego je s t n iesłychan ie  tru d n a  s y tu a c F  
zaopatrzen iow a tego m iasta , pogorszo® _ 

jeszcze spaleniem  się dużych składów  
wności w trak c ie  osta tn ich  a taków  lot*1, 
czyeh. W  m ieście m a jiozstać jedyn ie  ta» 
liczba robotników , k tó ra  je s t potrzebna 
u trzy m an ia  zakładów  portow ych w rud* 
oraz osoby, k tó re  p ia s tu ją  jaiktekolw*^ 
stanow isko  w dziedzinie zaopatrzen ia  g a 
nizonu i posiłków  w ojskow ych.

Kanada szuka rudy.
Genewa, 15 m aja. Z pow odu b raku  

nych rud  rząd  kanad y jsk i, ja k  d on^ j 
dziennik „E vening S tan d a rd "  zmohilizoy'a 
obecnie b. poszukiw aczy złota, obiecując '  fl 
prem je w raz ie  odkrycia gdziekolw iek f  
te ren ie  k an ad y jsk im  w olfram u, brom u, F  
lybdeuu lub  m anganu .

C i kopacze złota, w raz ie  pom vślnego 
niku ich poszukiw ań, o trzym ać m a ją  zj*’ .;, 
kosztów, zw iązanych z poszukiw ania1 p . 
Setk i byłych kopaczy zło ta  szkoli sifl fjj 
becnie n a  specjalnych  kursach  do w 
p rac  poszukiwawczych.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 15 m aja. Fiński komunikat 

ekowy z 13 maja ma następujące brzmi*.1;),# 
N a przemyku Karelskim a r ty le r ja  l iJ1V  

zm usiła do m ilczenia szereg b a te ry j V  
w ych i roprószy ła  ko lum ny robocze. O*1. „ - 
liw ano skutecznie g ran a tn ik am i ęk'*,),*1' 
kie działa połowę i gn iazda oporu. Fte,,,*'; 
ta  fiń ska  pob iła  i odparła  szereg soje p {  
kich  oddziałów w yw iadow czych w sil*
20 do 30 ludzi. .  ^

N a przesmyku Aumis zw ykła d z ia la ^ l i ' 
a r ty le r jl  i oddziałów wywiadowę2-g-o 
W  południow ej części fro n tu  wschodo (j,ii 
po obu stronach  s łab y  a r ty le ry jsk i ° ? 0 q ć  
nękający . O gniem  g ran a tn ik ó w  zn isa^ i^ t 
sowieciki punikt, z k tó rego  kierow ano 
i  dw a gniazda karab in ó w  m aszyn01" 
łącznie z bronią.

•  W  okolicy R u kajaerw i a r ty le r ja  l1 
ostrzeliw ała  skutecznie sow ieck ie .9° .L .k JI 
P od  Louhi a r ty le r ja  fiń sk a  i nienn. 
nurkow ce bombowe bom bardow ały 
ekie cen tra  zaopatrzen ia  i m agazyny- jLjzF 
z fińskich oddziałów piechoty zasK , 
sow iecki posterunek  połowy i wzią* ® 
niewoli.
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UNeude zuvc^stuN armii meirieddei
na półwyspie Kercz.

Olbrzymie straty  wojsk sowieckich w ludziach i sprzęcie wojennym. 
Sukcesy lotnictwa niemieckiego na Dalekiej Północy.

Z głównej kwatery Fiihrera, 13 maja. Na­
czelna komenda niemieckich eił zbrojnych 
komunikuje:

Bitwa przełamująca na cieśninie Korcz 
jest rozstrzygnięta. Zakończyła się ona 
zniszczeniem zaskoczonych tam  i otoczo­
nych sił nieprzyjaciela. Dotychczas nie­
przyjaciel stracił ponad:

40.00C jeńców,
197 czołgów,
598 dział i 260 samolotów. Niezliczony in­

ny sprzęt wojenny Został zdobyty lub zni­
szczony.

Pościg za pobiteml resztkami nieprzyja­
ciela w kierunku Kerczu jes t bez odpoczyn­
ku kontynuowany.

Na obszarze morskim półwyspu siły lot­
ników bojowych zatopiły wczoraj cztery 
mniejsze okręty transportow e 1 uszkodziły 
pewnq większą ilość dalszych statków 
przybrzeżnych.

W Laponji nieprzyjaciel stracił podczas 
zwycięskich walk obronnych wojsk nie- 
miecko-flńskich na odcinku pod Louhl od

24 kwietnia do 10 m aja ponad 11 DCC zabi­
tych.

Na wybrzeżu Oceanu Lodowatego 1 w

Bo rd e  M urmańska szczególnie zwycięskie 
yły samoloty bojowe i nurkowe podczas 

zwalczania objektow okrętowych. Zniszczy­
ły one jeden okręt frachtowy, pojemności 
9.0(H) ton, jak  również jeden mały okręt 
przybrzeżny i uszkodziły cztery wielkie 
transportow ce I statk i łącznikowe, częścio­
wo tak  ciążko, że można slą liczyć ze znisz­
czeniem dalszego tonażu okrętowego. Przy 
współdziałaniu z m arynarką wojenną sa­
moloty bojowe zatopiły pozatem w pobliżu 
Nordkapu jedną nieprzyjacielską łódź pod­
wodną.

W walkach powietrznych nad Maltą nie­
mieccy I włoscy myśliwcy, którzy byli uży­
ci do osłony własnych samolotów bojo. 
wych, zestrzelili 11 brytyjskich myśliwców 
typu „Spitfire". Trzy dalsze nieprzyjaciel­
skie samoloty zostały strącone nad północ- 
no-afrykańskiem wybrzeżem.

Podczas dziennych ataków lotnictwa na 
objekty wojskowe na południowem wybrze­
żu AngIJi celne trafienia bombami spowo­
dowały na obszarze portowym i urządze­
niach fabrycznych wydatne szkody.

U wybrzeża holenderskiego i u wejścia 
do Kanału odbywały sią wczorajszego dnia 
i w nocy rozmaite potyczki miądzy nie- 
miecklemi siłami patrolowemi i lekkiemi 
brytyjskiem i morsk>eml siłami zbrojneml. 
Dwa nieprzyjacielskie ścigacze zostały usz­
kodzone przez celne trafienia. Jedna z na­
szych łodzi zatonąła.

Wymieniony we wczorajszym komunika­
cie naczelnej komendy sił zbrojnych zwy­
cięski a tak  na brytyjskie kontrtorpedowce 
na obszarze morskim na południa od Kraty 
został dokonany przez formacje lotników 
bojowych kierowaną przez kapitana Hei- 
biga, odznaczonego wieńcem dębowym. Ka­
pitan Helblg zatopił sam jeden z nieprzyja­
cielskich kontrtorpedowców przez zrzuce­
nie bomb.

M A J

m lokalne.
Dziś: J . Nepomucena 
Ju tro : N. po Wniebowet,

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.35 do 3.50

Udzielanie urlopów.
K raków , 15 m a ja . W zw iązku z•  z k l i ł .n i .m  tlą  o- 

k resu  urlopow ego przypom inam y zasadą o b sw ią tu -
cego obecnie w Gen. Gub. p raw a o u rlopach .

Braeploy te  dotyran nraeownfkńw 1 jwiieowinfeeelk 
li.niysiowycli i fizycznych o raa te rm in a to ró w , z a tru ­
dn ionych w przodfciobiorfflt.wach goeipodairlki p ry w a t­
nej ('pnzciniysl, górn ictw o, handel łącznie ze  sz p ita l­
nictw em  i  in s ty tu c ja m i Opieiki Społecznej), o  ile  nie 
na.leią <1<, *!użity  publicmnej.

W ciągu  ro k u  kalendarzow ego może być udzielony 
pracow nikow i p ła tn y  u rlo p  wypocaymikowy, jerZeii eto- 
eumeik p ra c y  trw a  conajanmiej 6 m ieelecy  bez p rzerw y 
w  tern sam em  przedsięb io rstw ie. P re ten sja  p raw na 
pracow nika o u rlop  nie istn ie je- Kienowmlik przedeię- 
bion&twa lub  jego  zastępca  ro zstrzy g a  za tem  o udzie­
leniu  lub  n ie  udzie len iu  u rlo p u  w edług sw ego uzna­
n ia . U rlop  w ypoczynkow y w ynosi w  zasadzie 6 dni 
roboczych. N adto za zgodą miajpoowogo w łaściw ego 
u rzędu  p racy  może być udzielony p racow nikom  um y ­
słow ym  i fizycznym  oraz term in a to ro m , p o trzebu ją- 
eym  w  szczególnym  sto p n iu  w ypoczynku —  u r lo p  do ­
datkow y , k tó ry  jed n ak  n ie  może p rzek raczać  3 d n i, 
a  jeżeli z a tru d n io n y  ukończy ł 40 rok  życia, 6 dud ro ­
boczych. P racow nicy  um ysłow i o trzy m u ją  nadal za 
cały cza t u rlopu  norm alne  uposażenie. P racow nicy 
fizyczni o trzy m u ją  za każdy dzień u rlopu  8-m iokrot- 
ną kw otą Ich dotychczasow ego godzinow ego (płacy 
czasow ej). W czasie u rlopu  w ykonyw anie p racy  za­
robkow ej, sp rzec iw ia jącej sią celowi u rlopu , je s t 
wzbroniono.

Uwaga studenci PoKłechniki!
W arszaw a, 16 m a ja . W W arszaw ie bądzle utw orzo­

na  W yższa T echniczna Szkeła Zawodowa, k tó re j pro­
g ram  nauk i obejm ie stopniow o w ydziały : a rc h ite k ­
tu ry , budow y dróg, budowy m aszyn, e lek tro techn ik i 
1 chem jl.

Poziom  n a u k i m a  być n ieco w y isey  od szkół zawo­
dow ych, jednak  n iższy  od powiiomu teclm ikznycn 
azkół s topn ia  uniw ersyteckiego. Szkoła n ie bądzie 
m iała  przeto  ch a ra k te ru  szkoły un iw ersy teck ie j, lecz 
c h a ra k te r  szkoły zawodowej. Ja k o  w y k ład a jący  p rze­
w idziani są  daw ni docenci b. P o litechn ik i w arszaw ­
sk ie j. L iczba dopuszczonych uaaniów  odpow iadać bo­
dzie ściśle  zapo trzebow aniu  gospodarki i a d m in is tra ­
c ji. P  rx y ;i rn o w a n i będą daw ni studenci P o litechn ik i 
W arszaw skiej, k tó rzy  je j jeszcze n ie  ukończyli, po za ­
tem  polscy a b itu r ie n c i o w y sta rcz a jące j p rak ty ce , 
ja k  rów nież absolw enci polskich szkół zawodowych, 
c l o sta tn i po złożeniu egzam inu w stępnego, o Ile noe 
ukończyli szkoły  zawodowej z w ynikiem  bardzo do­
b rym  lub dobrym . Ozas trw a n ia  n a u k i określono n a  
dw a la ta .

U dzielanie inform acyj 
o gosp odarce w R zeszy.

K raków , 15 m aja . Na mocy zarządzenia M in istra  
G ospodarki Rzeszy, w szystk ie pisem ne lub osobista 
zap y tan ia , dotyczące gospodarki, n ie będą bezpoired . 
n io zała tw iane  przez urzędow e placów ki Rzeszy, lecz 
do udzie lan ia  in fo rm acy j w laściw em i są  jedyn ie  o r­
g an izac je  gospodarki przem ysłow ej.

W  w y p ad k u  zatem , gdy  p rzedsięb iorcy  przem ysłow i 
w Gen. Gub. choą o trzym ać in fo rm acje  w  zak resie  
sp raw  gospodarczych Reszy, nie m ogą sią obecnie 
zg łaszać w prost do urzędów  w  Rzeszy, lecz ty lk o  do 
w łaściw ych tam tejszych  o rg an izacy j gospodark i p rze . 
m yślow ej (G rupy Gospodarcze lub  Izb y  P rzem ysło­
w o-H andlow e).

Ulice Wolbromia zazielenią sią topolą.
Wolbrom, 16 m aja (Zet.) Zarząd miasta 

Wolbromia dbając o zadrzewienie miasta, 
zasadził ponad 30Ó sztuk topoli niekłańskiej 
w rynku i na główniejszych ulicach.

Tottola miekłańska rośnie stosunkowo 
szybko, posiadając duże uliścienie ta'k, że 
za kilka la t m iasto nabrałoby innej i m i­
lej szaty. Niestety, nie chcą tego zrozu­
mieć sam i obywatele i dorastająca mło­
dzież, którzy w bezwzględny sposób nisz­
czą drzewka. Przeciwko temu wandalizmo­
wi występuję ks. proboszcz na ambonie, 
m agistrat grozi karam i, a mimo to szkod­
nicy dalej prowadzą niszczycielską robotą.

Dobrana spółka z Jędrzejowa.
Kielce, 16 m aja (Zet). W m aju, roku ub. 

małżonkowie Dawid i Cypojra Nowakowie 
m ając zamiar przeprowadzić sią z W arsza­
wy do Pińczowa, wysłali swój bagaż, zna­
cznej wartości pod adresem A leksandry 
Zielińskiej do .Jędrzejowa. W edług umowy, 
Zielińska m iała bagaż odwieźć Nowakom 
do Pińczowa. Istotnie tak  Rię stało, lecz 
Nowakowie po rozpakowaniu bagażu 
stw ierdzili brak części garderoby oraz bie­
lizny stołowej i pościelowej, łącznej w ar­
tości 4.000 zł.

W śledztwie wyszło na jaw , że Zielińska 
po odebraniu bogażu ze stacji w Jędrze­
jowie zawiozła go do niejakiej M arji Pich- 
nej i swego przyjaciela Bronisław a Chy- 
balskiego w Jędrzejowie. Cześć tych rze­
czy dobrana spółka sprzedała do Pałecz­
nicy. Niektóre z nich policja znalazła w 
mieszkaniu Piehnej.

Na rozprawie sądu okręgowego w K iel­
cach w dniu 12 bm. Zielińska została ska­
zana na 10 miesięcy więzienia, przyjaciel 
jej, Chybalski, na 5 miesięcy aresztu i Pi- 
chna na 2 miesiące aresztu — wszyscy z 
zaliczeniem aresztu prewencyjnego. Zieliń­
ska odpowiadała z wiezienia.

Poszkodowani Nowakowie na rozprawie 
nie byli obecni wobec nieposiadania zezwo­
lenia na Opuszczenie dzielnicy żydowskiej 
w Pińczowie.

Obsiewanie gruntów leżących odłogiem
Kielce, 16 maja. Swego c iu u  ukazało eie 

zarządzenie burm istrza m. Kielc, wzywają­
ce wszystkich posiadaczy ; adm inistrato­
rów ogrodów i placów niezabudowanych o- 
raz innych wolnych gruntów  na terenie m. 
Kielc, do wyzyskania Ich w czasie obsiewów 
I sadzeń.

W rozporządzeniu podatne zostało, że 
w razie niezastosowania sią wszelkie g run ­
ta leżące odłogiem będą uprawione i obsia­
ne na koszt i ryzyko ich posiadaczy, a 
niezależnio od tego, opornym grożą kary 
pieniężne i odebranie kart żywnościowych. 
Obecnie, w czasie kiedy wszystkie ogTÓdki 
działkowe, a także wszelkie wolne place zo­
s ta ją  obsiewane, zwraca sią uwagą wła­
ścicieli placów niewykorzystanych, że we 
własnym interesie winni zabrać sią do u- 
u,prawy leżącego jeszcze odłogiem pola, 

.-aby nie narazić się na kary  i przymuso- 
"we obsiewanie.

U bezp ieczen ie  koni straży  p o i. 
od w ypadku.

(Zet) Jądrzsjów, 16 maja. N* te ren i* po­
wiatu jędrzejowskiego przeprowadza sie 
obecnie kombinowane ubezpieczenie koni 
straży pożarnych od wypadków I od odpo­
wiedzialności cywilnej w czasla służby po­
żarnej.

Ubezpieczenia przyjm uje Powszechny Za-
. b' bozpieczeń Wzajemnych w W arsza­

wie i wszystkie jego oddziały. Mogą one 
byc zbiorowe i dokonane przez każdą gmi­
ną dla wszystkich straży na terenie gminy.

K ontyngent spirytusu  
dezynfekcyjn ego  dla fryzjerów .
(bal) Kielce, 15 maja. W ostatnich dniach 

Cech Fryzjerów w Kielcach otrzymał za 
pośrednictwem Powiatowego Wydziału 
Rzemieślniczego nowy kontyngent spiry tu­
su dla celów desynfekcyjnyeh.

Ostatnio otrzym any kontyngent sp iry tu­
su obliczony jest na czas pierwszego pół­
rocza 1942 r  , t. j. od stycznia do czerwca. 
Spirytus sprowadzony został z Krakowa, 
a Zarząd Cechu Fryzjerów  rozdziela go 
odpowiednio do wielkości danego zakładu, 
wszystkim właścicielom zakładów fryzjer­
skich w Kielcach.

NOWE D ZIE N N IK I ROZPORZĄDZEŃ OLA GEN. 
GUB. W ydamy w dn iu  12 m * ja  rb. D ziennik Rozjio- 
rządzeń d la  Gęin. Gub. N r. 36 zaw iera : P ię tę  p o sła - 
nowie u ip wy koma węzę do roeiporządzeoia i  d n ia  1 
w rześn ia  1940 r . e p o p ie ran iu  hodow li zw ierząt a- Ge­
neralnym  Guliertnaitorabwie (O rdynac ja  licency jna  d la  
tryków ). Szó*it« postanow ienie wylkoaawęac do roz­
porządzen ia z d n ia  1 w rześn ia  1940 r. o pop ieran  u  
hodow li zw ierzą t w G eneralnem  G ubernato rstw ie  (U- 
zu,pełnienie o rd y n ac ji licen cy jn e j d la  buhajów ).

Wydamy w dmiu 12 m a ja  rb. Dzicmoik Rozporządzeń 
d la  Gen. Gub. N r. 37 zaw iera : R ozporządzenie w spra- 
w ie leg alizac ji i za tw ierdzen ia  dokum entów  w O krę­
gu  G alicja. Z arządzenie o dn iu  Wmieboweitąpieuia 
P ańek ieso  i dmtu Bożego C iała  1942 r. w G eneralnem  
G ubernatorstw ie.

(bal) KAWA I JAJA NA KARTKI. Sklepy do­
puszczone do sprzedaży artykułów  kontvgenlo- 
wych w Kielcach rozpoczęły wydawanie po 2 
ja ja  i 250 g. kawy zbożowej na 1 osobę, na k a rt­
ki za miesiąc kwiecień.

(bal) „W  IMIENIU PRAWA". Od piątku dnia 
15 m aja kino „P ark“ w Kielcach wyświetla do­
skonały film krym inalny w ytwórni „Terra-Film - 
kunat“ p. t. „W  im ieniu praw a '. W  rolach głów­
nych: Rudolf Fernau, Christine Grabę oraz Fritz 
Kampers.

(bal) ODWOŁANIE SESJI WYJAZDOWEJ DO
BUSKA. Sesja wyjazdowa kieleckiego sądu okrę­
gowego do Buska-Zdroju, k lórą wyznaczono na 
miesiąc czerwiec w dniach od 16 do 20, nie od­
będzie się. Sąd okręgowy wyznaczy nowy termin 
sesji w Busku, praw dopodobnie na micsąic lipiec.

JA N  W IELOKACKI.

POWROTY
Zdaleka dochodził głuchy stukot silni­

ków lotniczych. S tawał się coraz bliższy, 
aż nagle rozpoczęło sią prawdziwe piekło. 
Grad bomb posypał sią ma ziemią. Odłam­
ki świisitały w powietrzu, widziało sią wiel­
kie słupy ziemi, kaw ałki drzew, jakieś 
szczątki metalowe. K rysta  zamknęła oczy 
i poleciła duszą Bogu. W ierzyła, że je j ko­
niec sią zbliża. Po jak ie jś  jednak chwili, 
kiedy nic sią nie stało  — odiważyla sią 
wystawić głową pomad ziemniaki. W tem 
coś uderzyło ją  w głową i  strac iła  przyto­
mność.

Obudziła sią z omdlenia- kiedy było już 
zupełnie ciemno. Cisza panowała dookoła. 
Cisiza, k tóra m iała w sobie coś niepokoją­
cego. K rysia  z wysiłkiem podniosła sią z 
ziemi. Głowa ją  okropnie bolała. Z żalem 
pom yślała o proszkach, k tóre zostawiła w 
samochodzie. P raw da 1 Samochód! Tam 
Przecież musi stać, tam została m atka! A 
gdzie K azikt 

.Rozpacz dodała je j sił. Rzuciła sią bie­
giem przez pole, u tykając raz po raz w 
bruzdach i przewracając sią. Popraw iła 
włosy i nagle poczuła, że rna rąoe pełne ja ­
kiejś lepkiej cieczy. To była krew! Jej 
własna krew, k tóra płynęła z rozciętej gło- 
*y . Zaschnąła już nieco, ale pod wpływem 
hpadków — znowu zaczął a sią sączyć z ra- 
®y. Ostatkiem  sił dobrnęła K ryeta do szo­
sy. Było jej trudno zorientować sią w tem, 
gdzie s ta ł samochód. Próbow ała iść przed 
*"ebie, ale nagle jak iś instynkt nowatrzy- 
ft* ł ją . S ta lą  właśnie nad brzegiem wiel- 
"'e.i wyrwy w szosie. Obeszła ją  ostrożnie 
luokoła i dostała sie nareszcie do jakiegoś 
*0 moc hurtu. Tak, to był ich wóz. Je j Ka/.i- 
?a- Nie było w nim nikogo. Drzwi wozu 

yły  otw arte, tak, ja k  je  w popłochu zo­

staw ili. K rysta  rozglądnąła s ią  dookoła i 
nagle nogi sią pod nią ugiąły.

Usiadła na stopniu samochodu i zaniknę­
ła  oczy. Dopiero po chwili odważyła sią je 
otworzyć i znowu skierować w stroną, 
gdzie... Tak, nie ulegało wątpliwości. Tam, 
kilka kroków od samochodu, ktoś leżał na 
ziemi. Ktoś, kto potrzebował pomocy. Ran- 
nny, zemdlny, albo... zabity.

K rysta  zebrała wszystkie siły w sobie 
i czepiając sią m aski wozu podeszła bliżej. 
Na szosie, leżała tw arzą do ziemi kobieta. 
K rysta  chciała sią jeszcze łudzić. Ale na 
nic to nie pomogło. Tam leżała jej matika... 
P rzypadła do niej z płaczem. Jakżeż chcia­
ła być w tej chwili m ałą Krysienką, k tórą 
sią bierze nia kolana, pieści i całuje i daje 
sią cukierki. Jakżeby chciała usłyszeć je ­
szcze raz głois m atki, choćby strofującej ją  
za zbyt swobodne zachowanie sią. Ooby da­
ła  za jeden uśmiech matczyny...

Podeszła jeszcze bliżej i przyklękła. P ró ­
bowała obrócić matką. Poszło jej to z w iel­
kim trudem. I  w tedy nagle zdała sobie 
spraw ą .z tego, że m atka nie żyje. Ciało by­
ło zimne, oczy przymknięte, a na twarzy 
m alował sią jak iś dziwny uśmiech. — Dla 
K rysty  stało sią wszystko jasne. M atka 
dostała widocznie ataiku sercowego i zm ar­
ła  z przestrachu. Dziewczyną ogam ąły wy­
rzu ty  sumienia. Gdyby była została przy 
matce — to teraz może m atka-by żyła je- 
szczel Ala dlaczego m atka nie pobiegła z* 
n ią ł Widocznie już wtedy jej biedne, ko­
chane serce kończyło sw oją pracą. K rysta  
usiadła obok zwłok m atki n a  szosie i wizię- 
ła jej głową na kolana. Oczyściła twarz 
chusteczką z kurzu, przygładziła włosy i 
zacząła tulić tą biedną głową do piersi, jak  
tuli sią głową dziecka.

Zdawało sią jej, że ogrzeje swojem cie­
płem wystygłe ciało m atki, że m atka ode­
zwie sią wreszcie, wstanie i powie cichym 
skarżącym sią tonem:

— Chodź K rysiu do domu. Już  jest tak 
strasznie późno!

Ale m atka zamilkła na zawsze. Nie po­
m ogły zaklęcia an i łzy K rysty , I  dopiero

wtedy K rysta  uzmysłowiła sobie, jak  da­
lece sam otną jest aa  świecie. Gdzie jeist oj­
ciec? Gdzie Kazik, k tóry  ślubował jej do­
zgonną miłość? Przecież nalot chyba da­
wno sią skończył? A może K azika też bom­
ba zabiła? Co teraz zrobić? Przecież nie 
może wstać sam a i zostawić m atką na  szo­
sie?

Z tego zamyślenia w yrw ał ją  odgłos kro­
ków. Podchodziła do niej grupa ludzi. Nie­
bawem została otoczona żołnierzami. Pod­
niosła spokojnie ku nim  głową. Czegóż sią 
m iała obawiać? Cóż gorszego mogło sią jej 
przytrafić od zgonu m atki?

— Co pani tu  robi? — odezwał sią jeden 
z żołnierzy.

— Widzi pain. U m arła mi m atka i nie 
wiem, co mam teraz robić.

Żołnierz roześmiał sią gorzko.
- Nietylko pani jedna strac iła  m atką i 

niejedna m atka strac iła  swoje dzieci. Ro­
zumiem pani ból, ale tu ta j pani nie może 
siedzieć. Pomożemy pani zakopać zwłoki 
i potem musi pani pójść poszukać sobie 
schronienia. Czy pani była sam a z matką? 
A kto prowadził wóz?

— Było dwóch szoferów i mój narzeczo­
ny. Nie wiem co sią z nim i stało, bo pod­
czas nalotu oni pobiegli w lewo, a ja  w 
prawo.

— No, to ładny narzeczony skoro dwie 
kobiety zostawił na  szosie. Niema ca mó­
wić! Bierzmy sią chłopcy do roboty, bo 
noo krótka!

K toś tam dopomógł Kryście podnieść 
sią z ziemi. Spokój, wiejący ze słów żołnie­
rza, udzielił sią i jej. Pomyślała sobie, że 
przecież nie znajdzie trum ny dla matki. 
Pobiegła więc do wozu i wyjąła stam tąd 
wielki pled. Na pledzie żołnierze złożyli 
zwłoki m atki i rozpoczął sią pogrzeb. Ńa- 
pewino pani K arecka nigdy nie myślała, że 
bądzie miała taki pogrzeb, o ile wogóle kie" 
dykolwiek myślała o swoim pogrzebie. Przy 
blasku księżyca. niosło ją  czterech żołnie­
rzy na zwyczajnym pledzie samochodo­
wym]

A potem poszły w ruch łopatki żołnier­
skie. K rysta  przez łzy widziała, jak  szyb­
ko pogłębia sią dół. k tóry  miał przyjąć 
zwłoki jej m atki. Gdy wreszcie mężczyźni 
uznali, że grób jest dość głęboki, pozwolili 
pożegnać sią K ryście z m atką i delikatnie 
złożyli pled ze zwłokami do ziemi. K rysia 
rzuciła pierwszą grudką ziemi i odeszła. 
Myślała, że pęknie jej serce z żalu. Po pół 
godzinie urosła pod lasem mogiła. Żoluie- 
rze zatknęli na niej krzyż, powiązany z d re­
wienek. Na samym wierzchu zagrzebali 
puszką z konserw, do której włożyli kart­
ką papieru z wypisanem nazwiskiem 
zm arłej.

K rysta  wróciła na/szosę. Teraz, kiedy 
m atka leżała już w grobie — była znacz­
nie spokojniejszą. Teraz mogła pomyśleć o 
sobie. W yjąła z samochodu termos z gorą­
cą wodą i obmyła sobie twarz i rąoe. Któ­
ryś z żołnierzy dopomógł jej obandażować 
głową. Przeglądnęła wnętrze wozu, szuka­
jąc szkatułki, zawierającej jej skrom ną bi- 
zuiterję i kosztowności m atki. To był prze­
cież je j cały obecny m ajątek. Ale szkatuł­
ki nie było!

Dziewczyna przypom niała sobie, że K a­
zik, w yskakując z wozu, m iał szkatułkę 
w ręce i była mu wtedy wdzięczna, ż v •‘ru­
szczy sią o jej m ajątek. Ale teraz nie było 
an i szkatułki, an i Kazika. Cóż m iała wiec 
ssbrać?

Pytająco  zwróciła się do żołnierzy. — 
Uśmiechnęli się, widząc je j zakłopotanie.

— Niema innej rady  paniusiu — odezwał 
się jeden z nich — tylko trzeba n a  piecho­
tę dalej drałować. Wóz rąbnięty  jes t od­
łamkiem bomby od tyłu i nie da radv nim 
jechać. A nosić tych gratów  i tak niema 
co. Lepiej sam ej z życiem uciekać tam 
gdzie pieprz rośnie.

K rysta  w yjąła sw oją m ałą walizeczkę i
nakładła do niej najpotrzebniejszych rze- 
rzy. A potem trzasnęła drzwiami samocho­
du i ruszyła w wielkie nieznane...

(Ciąg dalszy- nastąpi)
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(Zet) NAGŁA ŚMIERĆ PASAŻERA NA STACJI.
W poczekalni stacji w W olbromiu zmarł nagle 
pasażer, 39-letni Szymon Pasioh, mieszkaniec wsi 
Sulisławice, gminy Szreniawa (powiat Miechów). 
Przyczyna nagłej śmierci nie została narazie 
ustalona.

(bal) KORZYSTAŁA Z USŁUG DZIECKA. Któ­
regoś dnia W ładysława Żakowa ze wsi Oględów, 
pow. Buskiego, zauważyła, że z piwnicy skra­
dziono jej ponad pół m etra ziemniaków. Jak  się 
później okazało, kradzieży dokonał jej 8-mio 
letni syn Tadeusz za namową sąsiadki Rozalji 
Brzozowskiej. Poszkodowana wytoczyła sąsiadce 
sprawę sądową, na k tórej wyłonił się następu­
jący fakt: oskarżona Brzozowska namówiła ma­
łoletniego Tadeusza Żaka by zakradł się do piw­
nicy matki i przyniósł jej pół m etra ziemniaków 
za co obiecała mu dać kilkanaście papierosów 
oraz kilka groszy. Naiwny chłopiec łakomy na 
obiecane „wynagrodzenie'1 przyniósł Brzozow­
skiej żądaną ilość kartofli nie spodziewając się, 
że sprawa przybierze takie skutki. Przed sądem 
grodzkim w Szydłowie skazano Brzozowską na 
1 miesiąc aresztu. Na skutek apelacji sprawh 
znalazła się na wokandzie sądu okręgowego w 
Kielcach, gdzie wyrok na nieuczciwą kobietę zo­
stał zatwierdzony.

(bal) DWÓCH MĘŻCZYZN POBIŁO KOBIETĘ.
We wsi Janowice, gm. Gnojno, w powiecie Bu­
skim przy napraw ianiu drogi obok zagrody 
M arjanny Stępień, wybuchła aw antura między 
Stępniową i jej mężem z jednej strony, a F ran ­
ciszkiem Dudą i Józefem Domańskim z drugiej 
strony. Domański pobił kobietę pięściami oraz 
łopatą po całem ciele, a Duda kopnął ją  kilka­
krotnie w nogę. Pobita złożyła zameldowanie 
w sądzić grodzkim w Chmielniku, a niezadługo 
obaj mężczyźni zasiedli na ławie oskarżonych. 
Sąd po dokładnym  zbadaniu sprawy ukarał F ran ­
ciszka Dudę 3-tygodniowym aresztem, a Józefa 
Domańskiego 2-tygodniowym aresztem. Obaj o- 
tkarżeni niezadowoleni z wyroku wnieśli do kie­
leckiego sądu okręgowego skargę odwoławczą, 
lecz sąd wyrok I instancji zatw ierdził oraz zasą­
dził od oskarżonych na rzecz M arjanny Stępień 
poniesione przez n ią koszty.

(Zet) DWA NAPAÓY BANDYCKIE W  MIE- 
CHOWSKIEM. Na terenie powiatu miechowskie­
go w tych dniach nieujęci bandyci dokonali 
dwóch napadów  rabunkowych o północy. Z mie­
szkania Zysmana Zylbera w Działoszycach za­
brali bieliznę osobistą oraz pościelową i palto 
ogólnej wartości 500 zł., oraz z mieszkania Mi­
chała Bysieokiego w Dębianaoh, gminy Drożejo- 
wice garderobę, oraz bieliznę osobistą i poście­
lową ogólnej wartości około 4.000 zł. Bandyci 
byli uzbrojeni w broń palną i zamaskowani, przy 
czym w obydwóch wypadkach przed splądrow a­
niem mieszkania steroryzowali domowników.

(Zet) KRADZIEŻ WYSTAWY SKLEPOWEJ. 
W nocy na 12 bm. przy pomocy wyjęcia szyby 
skradziono z wystawy sklepowej Otylji Szelest 
przy ul. Bydgoskiej 2 w Kielcach różne mate­
riały  piśmienne wartości 150 zł.

Nowe drogi rozwojowe 
gospodarki leśnej

(ml Kraków, 15 ma;ia Gospodarka leśna i drzewna, 
uzupełniające się wzajemnie, stanowią jedną z za­
sadniczych podstaw gospodarki kaidego kraju.

W ydział Główny Lasów Gen. Gub. opracow ał p lan , 
na  podstaw ie k tó rego  50.000 ha  ziem i m a ulec za­
lesieniu . Oliodai tu  przedew szystkiem  o lasy szpilko­
we. a  in i a now i cif1 św ierkow e i sosnowe, inne bowiem 
m ają  być uw zględnione w m niejszym  stopniu . Do 
zalesienia ty ch  obszarów  po trzeba  —• w edług dotych­
czasowych obliczeń — 25.000 kg. nasion. Specjalna 
organizacja, obejmująca teren całego Gen. Gub., zaj. 
muje się zbieraniem nasion drzew szpilkowych, które 
będą użyte do zasiewów dopiero po zbadaniu użytecz­
ności i jakości. Do w spółpracy w  te j ak c ji wezwano 
w szystk ich  w łaścicieli lasów  i pracow ników  leśnych. 
P rzydzia ł obszarów  leśnych  do zb ioru  szyszek doko­
n u ją  nad leśn ictw a państw ow e.

Dalszym etapem w akcji ochrony lasów jest przy­
wrócenie do dawnego stanu Puszczy Białowieskiej. 
Ma to n as tąp ić  n a  obszarze ca łe j puszczy, obe jm u ją­
cym 260.000 h a  ziem i, w m yśl zarządzenia Łowczego 
Rzeszy, M arszalka G oeringa. Pod naukow ą k on tro lą  
i  opieką ad m in is trac ji, na  terenach  puszczy B iało­
w ieskiej, w yniszczonej rabunkow ą gospodarką bol­
szewików, m a ją  być znowu zapuszczone praw dziw e 
lasy  pierw otne. S tanow ić one będą niezbędną pod­
stawię d la  ży jącej tam  zw ierzyny, odznaczającej się 
n iesłychanym  bogactw em  gatunków .

Niemniej ważną pozycję w akcji zalesienia stano­
wią lasy liściaste. Główny W ydział Lasów  opracow ał 
już  plan, zakro jony  na  dużą skalę, a  p rzew idu jący  
wzmożenie hodowli topoli i w ierzby. W e w szystkich

l e .

O kręgach Gen. Gub. będą założone szkółki tych  drze­
wek. w k tórych  będzie się hodowało azczepki. żiie- 
zbędne d la obu gatunków . N iezależnie od tego, 
w celu szybkiego pommiozenia drzew ostanu, w yszuku­
je  się na teren ie  całego k ra ju , szczególnie szybko 
rosnące drzew a topoli i w ierzb.

A kcję za lesien ia  u zu p e łn ia ją  szkółki drzew. W roku  
ubieg łym  sekcja  szkolna Zw iązku O grodniczego w 
Gen. Gub. przeprow adziła  akcję b ad an ia  s ta n u  szkó­
łek drzew nych w naszym  k ra ju . Stwierdzono wów­
czas, że dominujące stanowisko w hodowli szkółek  
zajmuje jabłoń. B adan ia  taikie będą przeprow adzane 
corocznie. N a podstaw ie w yników  tego rodzaju  lu ­
s tra c ji  będzie się u sta la ło , jak ie  szkółki n a d a ją  się do 
dalszego prow adzen ia i  lepszego zagospodarow ania.

Z gospodarką leśną łączy si« ściśle gospodarka 
drzewna. Na podstaw ie rozporządzenia Głównego 
W ydziału  Lasów, zreglam entow ano gospodarkę drze­
wem surow cem  i  ta rc icą ), odpadkam i drzew nem i i 
p roduk tam i ubocznem i leśn ic tw a łącznie z nasionam i 
i sadzonkam i leśnem i.

P rzy  obróbce drzew a na  te ren ie  Gen. Gub. czyn­
nych je s t obecnie około 700 tartak ó w . Pokaźna liczba 
jest dowodem bogactwa naszego kraju w drzawo- 
stanie. W iele ta r tak ó w  zmodernizoscano w c iąg u  ub. 
dwóch la t, zao p a tru jąc  je w nowoczesne m aszyny, 
rozbudow yw ująe je  i pow iększając załogi.

Dzięki te j planow o prow adzonej gospodarce leśnej 
i drzew nej, s ta n  lasów  n a  teren ie  Gen. Gub. je s t  co­
raz  pom yśln iejszy  i  ro k u je  ja k  najlepsze nadzieje 
n a  przyszłość.

P osiadam y s ta le  na składzie w szelkiego rodzaju 
m aterjały drzew ne i to : stolarkę, różnydi wymia­
rów kantówkę, żerdzie do ogrodzeń , paliki d °  
drzewek korowane i niekorow ane itd.

Skład drzewa
i m ateria łów  budow łanych
W. SKWIRZYNSKI i S-ka
Jędrzejów, Główna 76 Telefon 107

TREPKI OD 23 ZŁ.
eTegan cikie, 1 efclkie, ta n  i e

poleca firma „BAZAR“
W orki, eienmiikiL, k a rb id , g a la n ­
te r ia  Warszawa, Przechodnia 7 
Biura i zarząd Tłomackie 3, m. t
Braedistaiwdciele rejonow i po ­

szuk iw ani.

GABINET FILATELISTYCZNY Kielce, Bodzentyń- 
ska  26. w ysyła bezpłatn ie cenn ik i, nowości i olkazy.

FILATELIŚCI i ODSPRZEDAWCY. K upno-sprzedaż 
znaczków. W ysyłka, na  prow incję. Specjalność zesta­
w ien ia  pakietow e. C enniki na  żądanie. A. C. K am iń­
ski, W arszaw a, M arszałkow ska 122. 208

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty , w ydany przez Za­
rząd  Gm iny W odzisław  n a  nazw isko B artk iew icz Ma­
r ia ,  zam ieszkała w W odzisław iu. 204

UNIEWAŻNIAM książeczkę członkow ską N r. 664, w y­
daną przez Spółdzielnię R olniczo-H andlow ą „W spól­
na P ra c a 11 Jędrzejów , na  nazw isko C hrabąszcz W ła­
dysław , zam ieszkały  wieś Jakubów , gm ina M ierzwin.

206

UNIEWAŻNIAM k artę  re je s tra c y jn ą  Nr. 19, w ydaną 
przez Zarząd Gm iny M ierzw in, na  nazw isko S tan i­
sław  K w apień, zam ieszkały Tur-D olny, g m ina  Mierz, 
w in. 205

(Zet) UPARTY SAMOBÓJCA. We wlasnem mie­
szkaniu popełnił samobójstwo przez powieszenie 
się 74-letni Jakób W ieczorek, mieszkaniec W ierz­
bicy, gminy Kozłów (powiat Miechów). Denat 
niemal przed rokiem usiłował odebrać sohie ży­
cie w ten sam sposób, lecz został odcięty; póź­
niej usiłował uczynić to kilka razy, lecz był 
stale pilnowany.

(Zet) ZEMSTA KOBIETY. Pjrzed kilkił dn iam i 
w nocy usiłowała podpalić sterfałę z pi ssą Jan: 
Rojewsk'iego w Klimontowie, w powiecie mie­
chowskim, jego sąsiadka, Genowefa Pałasz. — 
Pałaszowa wzięła kaw ałek żarzącego się węgla, 
owinęła go w papier i szmaty, poczem tlącą się 
szmatę wsunęła przez szparę do w nętrza stodoły 
w celu wzniecenia ognia. Ponieważ w miejscu 
podłożenia ognia żadnych łatwopalnych mate- 
rjałów  mie było, pożar nie wybuchł. Podejrzana 
o zbrodnię podpalenia została zatrzym ana i w 
toku dochodzenia przyznała się do winy, oświad­
czając, że przez podpalenie chciała zemścić się 
na Rojewskim za to, że ma on jeszcze dużo 
paszy, gdy je j już zabrakło.

(Zet) NIEBEZPIECZNE POBICIE AWANTUR­
NIKA. W  czasie bójki we wsi Żamowioa, gm. 
Rzerzuśnia (powiat Miechów), wynikłej na tle 
osobistych porachunków  został bardzo niebez­
piecznie pobity przez Jana Musiała, Józefa Mi- 
telę i Józefa Szencla — 28-letnii Antoni Gągol 
z Żarnowie. Gągola w ciężkim stanie odwieziono 
do szpitala powiatowego w Miechowie; jest on 
znanym  aw anturnikiem  i postrachem  wsi. W  r. 
1937 skazany był przez sąd okręgowy w Kiel­
cach na 3 lata więzienia za zabójstwo w bójce.

(bal) TRÓJKA ZŁODZIEI PRZED SĄDEM. 
W dniu 12 m aja br. sąd okręgowy w  Kielcach 
rozpatryw ał sprawę Aleksandry Zielińskiej, Bro­
nisława Chybalskiego oraz Marji Pichriiej z Ję ­
drzejowa, którzy oskarżeni zostali o  kradzież na 
szkodę Dawida i Cypojry Nowaków, większej ilo­
ści garderoby, bielizny stołowej oraz innych w ar­
tościowych przedm iotów na łączną sumę ok. 4-ch 
tys. złotych. Kradzieży dokonano jeszcze w maju 
ub. r. kiedy żydzi przeprowadzali się z W arsza­
w y do Pińczowa, pow ierzając Zielińskiej sprawę 
przewiezienia pościeli, ubrań  i innych rzeczy do 
Pińczowa. W dokonanej przez Zielińską kradzie­
ży brała udział M arja Piehniej, ukryw ając skra­
dzione przedm ioty oraz Bronisław Chyba Lski, 
który trudn ił się sprzedażą1 rzeczy pochodzących 
z przestępstwa. Sąd okręgowy w Kielcach po do­
kładnym  rozpatrzeniu sprawy w ydał w yrok ska­
zujący główną sprawczynię kradzieży Aleksandrę 
Zielińską na 10 miesięcy więzienia, Bronisława 
Chybalskiego na 5 miesięcy więzienia, a Marję 
Piehniej na 2 miesiące więzienia. Jednocześnie 
sąd zaliczył Zielińskiej i Chyba lski emu areszt 
tymczasowy.

(Zet) ZNÓW ZŁODZIEJ W  KOMORZE. Do
kom ory W ładysława Kupczyka w Słupi (powiat 
Jędrzejów) dostali się złodzieje, którzy skradli 
różną garderobę i bieliznę wartości ponad 1000 zł. 
Kuzynowi poszkodowanego, Szczepanowi Tomasz- 
czykowii z Trzcińca, gminy Nagłowice, chwilowo 
przebywającem u u Kupczyka, ci sami sprawcy 
skradli kilkanaście koszul i prześcieradło.

ruz>
do naszych prababek pieczętowali nasi pradziadkowie pieczęcią z laku. 
Lecz w owych czasach pieczęcie służyły do znaczenia nie tylko listów, 
lecz także paczek z cennym towarem, by nikt ich zawartości nie zamienił 
na gorsza. Taka pieczęcią ochronna )©sl od przeszło stu lał „M łynek 
na  opakowaniu domieszki do kawy. Daje on gwarancję# że towar 
Jest prawdziwy.

Kto dzisiaj kupi paczkę z młynkiem i napisem DOSKA FRANCK, 
przekona się, że zawartość jest zawsze ta sam a: dobry, prawdziwy

Franek
■Y
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